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W iadom ości handlow e. ( .....

Zielony nawóz — czy ugór?
N iejednego zadziw i, ja k  m ożna porów nyw ać dw a 

ta k  różne m iędzy sobą p rzed m io ty ?  Z ielony naw óz i po­
łączone z n im  ściąganie azo tu  atm osferycznego  za po­
m ocą m oty lkow ych — oto w yn a lazek  godny w ieku  p a ry  
i e lek try czn o śc i; zaś ugór i ugorow anie, oto idea cofa­
ją c a  w stecz o se tk i la t, s ięg a jąca  b ib lijn y ch  p rzep i­
sów gospodarow ania ! — Z ielony naw oź, ta  g łów na pod­
pora  in tenzyw nej k u ltu ry  — i ugór, podstaw a exten- 
zyw nego gospodarstw a. — J a k  m ożna porów nyw ać i ze­
s taw iać?  — A  jed n ak  zm usza m nie do tego  a r ty k u ł 
w N r ze. 51 i 52 krakow skiego ,,T ygodnika rolniczego" 
p. t . „Z ielony naw óz i ugó r n a  cięższej glebie".

Szan. au to r o p isu jąc  dośw iadczenia w Jen ie  i G e­
ty n d ze  w ysnuw a z n ich  dale,ko idące w nioski d la n a ­
szych w arunków  gospodarow ania, gdyż p rzy sto so w u je  
je  do w szystk ich  gleb cięższych" — a z tak ich  przecież 
sk łada się znaczna część ornych  pól galicy jsk ich . — 
Dochodzi on do w niosku, że w  w szystk ich  glebach cięż­
szych zielone naw ozy  n ie ty lko  n ie służą do podniesie­
n ia  produkcyi — ale, ze n aw e t d z ia ła ją  u jem n ie  w po­
rów naniu  clo n i e n a w o ż o n e g o  ugoru.

Jak o  jed en  ze zw olenników  in tenzyw nego, a ja k  
jeg o  p rzeciw nicy  n az y w ają  „gorączkow ego" sposobu go­
spodarow ania, oraz zaw dzięczając  zielonym  naw ozom  
i b e z  u g o r o w e m u  gospodarstw u  w  glebie cięższej n ie ­
m al całe swe m ate ry a ln e  pow odzenie — w idzę się skło­
n ionym  do założenia „veto" przeciw  w y g łaszan iu  tak ich  
regu ł, i do udow odnienia, że n ie m ogą m ieć u  nas z a ­
stosow ania. W  ty m  celu proszę łaskaw ego czy te ln ika ,

ab y  zechciał 
a rty k u ł.

ze m ną p rze jrzeć  ca ły  w yżej cy to w an y

N a w stęp ie d y sk red y tu je  a r ty k u ł w „T ygodniku" 
zielone naw ozy opisując, że w glebach  cięższych rośliny  
u ży te  n a  zielony pognoj w  ściern iskach  często n ie ro z ­
w ija ją  się dosyć szybko, aby m og ły  w  k ró tk im  czasie, 
m iędzy  chw ilą  żn iw a a początk iem  zim y w yproduko­
w ać w ielka m asę i asym ilow ac dosc obfitą ilosc azotu. 
W ed łu g  m ego zdan ia  w in a  tego  n iedosta tecznego  roz­
w o ju  zasiew u ścierniskow ego spada w  w iększej części 
w ypadków  n a  ro ln ika. Jeże li z zasiew em  się spóźnim y 
i p rzek roczym y te rm in  o s ta tn ich  d n i lipca, a co g o r­
sza, jeże li p rzez opóźnienie zezw olim y n a  w ysuszenie 
ro li p rzez lipcow e u p a ły  i n ie z a b e z p i e c z y m y  i m  
w i l g o c i  p r z e z  s z y b k i  p o k ł a d ,  b r o n o w a n i e  
i w a l c o w a n i e ,  a w reszcie je że li n ie  dodam y ty m  
roślinom  odpow iednich sk ładn ików  chem icznych, p rzy ­
sp ieszających  ich w egetacyę — to zielony  naw óz ła tw o  
chybić może. A le jeże li p rzy  w y k o n an iu  siew u ściernisko­
wego n ie popełn im y żadnych  błędów, to  z r e g u ł y  n a ­
w e t w  cięższej glebie co do „u d an ia  się" zielonego n a ­
w ozu nie doznam y zaw odu. Jed y n ie  częściej on chybić 
może w glebie b a r d z o  c iężk ie j, w  ciężkich, z im nych 
iłach , k tó ry ch  n iek o rzy stn a  s tru k tu ra  podczas la ta  u n ie ­
m ożliw ia nam  szybki p ok ład  i n ie  zabezpiecza zasia­
nem u  z ia rn u  w arunków  do w zejścia . Oczywiście, że 
n iem a reg u ł bez w y ją tk ó w ; to  też  n ie  zaprzeczam , że 
w y j ą t k o w o ,  w sku tek  ja k ie jś  n ad zw y czajn e j posuchy  
czasem  ściern iskow y zasiew  chybić może. A le w naszym  
k lim acie zd a rzy  się to  chyba b ardzo  rzad k o ; w n aszym  
k lim acie  bodaj czy n ie  częściej zd a rzy  się, że u p raw a  
„ugorow a" ściern isk  w sk u tek  jesien n y ch  deszczów i w il­
goci nie będzie się m ogła odbyć praw idłow o. S ły n n y
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Dehlinger, prowadzący gospodarstwo bez obornika przy 
zastosowaniu nawozów 'zielonych i sztucznych ju ż  od 
k ilkunastu  la t  opisuje, że podczas całego swego dotych­
czasowego gospodarowania i to w g l e b i e  c i ę ż k i e j ,  
g l i n i  a s t  ej ,  r a  z j e d e n  tylko mu zielone nawozy 
w skutek posuchy chybiły.

W  dalszym  ciągu swoich wywodów przechodzi 
au to r do opisyw ania prób, m ających udowodnić nieko­
rzystne działanie zielonego pognoju.

Otóż najpierw ej czytam y o próbie Caron’a w Ellen- 
bach, k tóra była tego rodzaju, że część pszenicy posiano 
po ugorze część zaś po zielonym nawozie.

Jakkolw iek nie mam zam iaru krytykow ać wartości 
naukowej omawianego artyku łu  lecz chodzi mi tylko 
o jego „m eritum ", to  jednak  nie mogę pom inąć milcze­
niem, że na w stępie była mowa o niekorzyścrach ś c i e r ­
n i s k o w e g o  posiewu zielonego naw ozu; należałoby ocze­
kiw ać przytoczenia prób w tym  kierunku. Tymczasem 
próba Caron’a i dalej przytoczone próby w G etyndze i 
w Jen ie  są całkiem  innego rodzaju, a więc nie rozwi­
ja ją  rozpoczętego tem atu  i nie popierają wyrażonego 
zdania, że ścierniskowy zasiew je s t  niekorzystny.

W ynik  prób Caron’a w ykazał, ze pszenica po ugo­
rze  dała wyższy plon, niż po zielonym nawozie. P rzy ­
pom inam  jednak, że na zielony nawóz uży tą  była gor­
czyca*) która, ja k  wiadomo, nie należy do roślin ściąga­
jący ch  azot z powietrza. Zielony nawóz z gorczycy 
m ógł tylko o ty le działać, o ile za pomocą przyoranej 
m asy wzbogacono rolę w m aterye organiczne, tworzące 
próchnicę. Skoro ten  korzystny  wpływ się nie objawił, 
to  widocznie działały tu  s i l n i e j  inne, uboczne w pły­
wy. W idocznie rola w E llenbach na wzbogacenie w proch-

*) Oprórz gorczycy użyto także grochu i rzodkwi olejnej. (Przyp. 
Pedahcyi).

0 próbach udoju mleka.

Że dobra rachunkowość w każdem  przedsiębior­
stw ie oddaje niezm ierne usługi, jes t praw dą ja k  św iat 
starą, że rachunkowość w gospodarstwie rolnem, w któ- 
rem  dochody grom adzą się częstokroć z centow ych 
wpływów, ma ogromne znaczenie, nie ulega najm nie j­
szej wątpliwości a jednak  w wielu jeszcze gospodar­
stw ach o praw dzie tej zapom inają a co gorsza zapomi­
n a ją  o niej właśnie w tych  gałęziach produkcyi, p rzy  
k tó rych  bardzo wiele zyskać a nierównie więcej stracić 
jeszcze można.

Do tak ich  gałęzi produkcyi należy chów bydła, 
w  którym  nieste ty  u nas w znacznej jeszcze mierze 
kierow ać się zwykliśm y upodobaniem, kaprysem , modą 
a bardzo rzadko rachunkiem .

Ju ż  przy wychowie młodzieży popełnia się ze 
skąpstw a, z braku znajom ości rzeczy, a najczęściej 
z b raku  rachunku, błędy, k tóre z góry wszelki możliwy 
dochód z przyszłych zw ierząt użytkow ych robią niemo­
żliwym; równe błędy popełniam y _ przy żywieniu bydła 
mlecznego, roboczego i opasów. Że przy  spieniężaniu 
płodów zwierzęcych brak  rachunkowości, równe oddaje 
nam  usługi o tern i mówić nie potrzebuję, w ątpiącym

nicę nie reagowała tak  silnie, ja k  na to, ze przez ugo­
rowanie i mechaniczną upraw ę ugoru poprawiono w wyż­
szym stopniu jej s truk tu rę  i zabezpieczono zapas w il­
goci. W iadomo bowiem, a udowodniły to w ostatnich 
czasach szczególnie badania W hllny’ego, że podczas po­
suchy ugorowa upraw a przez utrzym yw anie wierzchnej 
w arstw y w pulchnym  stanie mniej naraża rolę na wy­
schnięcie niż rola pokryta roślinami, które za pomocą 
listków  w yparow ują znaczną ilość wody. Pszenica, zasia­
na w stosownie w ilgotną i odleżałą rolę po ugorze, 
m ogła bardzo łatwo wydać wyższy plon niż na świeżej 
orce po gorczycy, której przyoranie nie przysporzyło 
glebie więcej składników chemicznych niż ugorowanie.

W spom inając o podobnych doświadczeniach Lieb- 
schera w Getyndze przechodzi autor do opisu doświad­
czeń Dra E dlera w Jenie. Próby były tak  wykonane, że 
część parcel uprawiono jako ugór, część zaś obsiano na 
zielony nawóz, zaś w tym  samym roku zasiano na 
w szystkich parcelach żyto. Jako zielonego nawozu użyto 
grochu, zasianego w dniu 24 kw ietnia, k tó ry  jednak  zo­
sta ł tak  dalece przerzedzony przez szkodniki zwierzęce, 
że nie mogąc liczyć na dostateczne zwarcie dosiano 
w dniu 14. m aja pom iędzy groch jeszcze gorczycę. Już  
tu ta j leży może przyczyna, dlaczego zielony nawóz nie 
dał odpowiedniego rezultatu . W iadomo bowiem, że za­
cienienie roli, a co idzie za tern, dobra jej struk tu ra , 
w tedy m ają  miejsce, jeżeli rośliny na niej posiane o d  
s a m e g o  p o c z ą t k u  rosną gęsto ; wiemy także z p ra­
ktyki, że im  gęściejszy był groch lub wyka jako  przed- 
plon, tym  lepiej nam  potem  u dają  się posiane po nich 
ozim iny. R zadki groch nie odpowiadał tem u warunkowi 
a gorczyca weń w siana nie przyczyniła się do wzboga­
cenia w azot, to też nie można było wym agać od takiej 
m ięszanki aby w ybitnie wzbogaciła glebę pod względem 
chemicznym. Zresztą zaś w Getyndze ani w Jen ie  rola 
tego wzbogacenia nie potrzebowała. Kwaśne mleko sa-

wspomnę tylko praktykow any na w ielką skalę sposób- 
spieniężania m leka za pomocą pachtarzy, płacących 20, 
25 do 30 zł. za krowę, przyczem natu raln ie  szlachetny 
ten  pośrednik zatrzym uje jeszcze pewną część cieląt 
i zwykle o trzym uje mieszkanie, ogród, opał i u trzym a­
nie dla koni, nie wspom inając już  o innych niedogo­
dnościach, ja k  demoralizacya służby etc. etc. Praw da, 
że pachtarz taki, to uosobiona usłużność, przyw ozi on dla 
pana gazety i ty toń, je s t jeneralnym  dostawcą zapasów 
spiżarnianych, w razie potrzeby potrafi dobrać i w stą­
żkę i jedw ab do cieniu, jednem  słowem jen ialny  to 
człowiek, to też nic dziwnego, że zazwyczaj w krótkim  
czasie staje  się najw iększym  pow iernikiem , pełnomo­
cnikiem  a czasami nawet.... bankierem  właściciela.

Dzięki tak im  stosunkom, chów bydła u  nas przez 
długie la ta  chrom ał a chromało przy  tern i gospodar­
stwo rolne. W łaściciel bowiem tak i eksploatował oborę, 
s tara ł się bydło swoje ja k  najgorzej żywić, bo nie wi­
dział w dobrem żywieniu dla siebie najm niejszej ko­
rzyści, a rezultatem  tego było chude, bezwartościowe 
bydło, jeszcze m izerniejszy jałow nik a najchudszy i bai- 
dzo lichej wartości nawóz, boć z słomy, plewy, sieczki 
i hom eopatycznych dawek siana, dobrego nawozu na­
w et w laboratoryum  zrobić nie można.

Człowiek, jes t niestety  tylko człowiekiem i obok 
m oralnej potrzebuje częstokroć także i m ateryalnej



R O L N I K 11

m o przez się je s t  znakom item  p ożyw ien iem ; ale gdyby 
k toś po dobrym  i su tym  obiedzie w ypił szk lankę kw aś­
nego m leka, to  z pew nością m u to  n a  p oży tek  n ie  w y j­
dzie. Z iem ia m a straw n ie jszy  żołądek i obsiew zielonego 
naw ozu n ie m ógł w praw dzie działać szk o d liw ie , jed n ak  
obojętne jeg o  dzia łan ie  zezwoliło, ta k  ja k  i w  E llen - 
bach, n a  w y stąp ien ie  n a  p ierw szy  p lan  in n y ch  ubocz­
n y ch  czynników . T ym  ubocznym  czynn ik iem  było znów 
popraw ien ie  s tru k tu ry  i u trzy m an ie  w ilgoci za pom ocą 
u gorow ania  podczas suchego la ta  1897. T ak  w G etyndze 
j a k  w  Jen ie , ja k  to  sp raw ozdan ie z dośw iadczeń po­
daje , ży to  po ugorze w sk u tek  w ilgo tn ie jszej g leby ze­
szło o 5 dn i p ierw ej n iż  po p rzy o ran y m  zielonym  n a ­
w ozie; p i ę ć  d n i  w  drug iej połow ie la ta , to  w ażna 
rzecz. W szak  jed n y m  z g łów nych w arunków  u d an ia  się 
ż y ta  je s t  zasiew  w odleżałą ziem ię oraz ta  okoliczność, 
aby  żyto p rzed  nadejściem  zim y  ja k  n a jlep ie j się zako­
rzen iło  i rozkrzew iło . T ym  w arunkom  uczyniono zadość 
p rz y  zasiew ie ży ta  w ugorze — i d la tego  m usiało w y­
dać lepszy  p lon  n iż ży to  po n ieu d an y m  zielonym  naw o­
zie z grochu  i gorczycy.

Z dośw iadczeń w Jen ie  da się ty lk o  w ysnuć w nio­
sek, ż e  w  t a k i c h  w a r u n k a c h ,  j a k  t a m ,  k o rzy st­
n iej je s t  ze w zg lędu  n a  wysokość p lo n u  ż y ta  siać go 
po ugorze n iż  po przedplonie. P o w ta rzam : „w w aru n ­
k ac h  tak ich  ja k  ta m “, a g łów nym  czynn ik iem  by ła  tam  
posucha i w pływ  je j n a  tam te jsz ą  glebę. W  no rm al­
ny ch  w aru n k ach  i w tu te jsze j glebie, w y n ik  by łby  za­
pew ne inny . J a k  w rażliw ą by ła  g leba w  Je n ie  n a  po­
suchę n a jlepszym  dowodem  p rzy to czo n y  w opisie do­
św iadczeń fak t, że p rz y  p rzekopyw an iu  pod zasiew  ży ta , 
p a rce l n a  k tó ry ch  b y ł zielony naw óz n ap o ty k an o  tru d ­
ności z pow odu zbitej i suchej s tru k tu ry  z iem i; w ia­
dom o zaś każdem u  rolnikow i, że no rm aln ie  o rka po 
zbiorze m oty lkow ych u  n a s  da się znakom icie w ykonać, 
ro la  je s t  p u lch n a  i dosta teczn ie  w ilg o tn a  tak , że po

p o d n ie ty  i je s tem  silnie p rzekonany , że rach u n ek  zam ­
k n ię ty  nam acalnem  i znacznem  p l u s  w ięcej nam  trafi 
do p rzek o n an ia , n iż n a jlep szy  t r a k ta t  teo re tyczny .

A by je d n a k  m ieć m ożność zestaw ien ia  rach u n k u , 
czy i o ile chów  b y d ła  n am  się opłaca, m usim y w ie­
dzieć dok ładn ie ja k ą  w artość  p rzed s taw ia  posiadane b y ­
dło, ile k o sz tu je  żyw ienie i u trzy m an ie  takow ego a na- 
koniec i to  n a jw ażn ie jsze , ile każda  k row a daje  nam  
m leka.

T a o s ta tn ia  w iadom ość je s t  nam  bezw arunkow o 
i koniecznie po trzebną, ja k  w iadom o bowiem , obok in ­
n y ch  w łasności, w łasność w ydzie lan ia  w ielk ich  ilości 
i dobrego m leka je s t  dziedziczną i p rzez odpow iedni 
w ychów  u trzy m a n ą  a n aw e t spo tęgow aną być może. 
K row ę więc, k tó ra  w y d a tk iem  m leka n ie  p o kryw a ko­
sztów  swego w ychow ania, pow inno się bezw zględnie od 
dalszego chow u usunąć , chociażby okazałem i k sz ta łtam i 
i p ięknym  w yglądem  n a jb ard z ie j n aw e t w ybrednego 
hodow cę zachw ycała.

N a w ystaw ie  w  P rzem yślu  w ro k u  1882 byłem  
św iadkiem  n as tęp u jące j sceny. TJ jednego  ze znanych  
hodow ców  naszych , chcia ł ja k iś  obyw ate l zakup ić  b u ­
h a jk a , za k tó rego  hodow ca zażąd a ł — naw iasow o m ó­
w iąc — w cale n isk ą  cenę, bo o ile sobie p rzypom inam  
około 165 zł. „D laczego ta k  drogo ?“ p y ta  obyw atel, 
a  k iedy  hodow ca począł m u tłu m aczy ć , że b u h a jek  ten

wyce, grochu  i t . p. ozim iny nasze najszybcie j i n a jle ­
p iej w schodzą*).

Z tw ierdzen iem , że w o g ó l e  zielony  naw óz w po­
ró w n an iu  do u g o ru  d z ia ła  u jem n ie  i z op ieran iem  teg o  
tw ierd zen ia  n a  dośw iadczeniach w Jen ie , n ie m ogę się 
zgodzić. G dyby  chciano się p rzekonać o k o rzy stn y m  lub  
n iek o rzy stn y m  w pływ ie zielonego pognoju , n ależałoby  
prób dokonać w  te n  sposób, aby  w ykluczoną b y ła  m oż­
liw ość d z ia ła n ia  w yżej w spom nianych  w pływ ów  ubocz­
nych . N ależałoby  więc po p rzeo ran iu  w  je s ien i w szy st­
k ich  p arce l czekać aż do w iosny i obsiać je  ow sem  albo 
bu rakam i. W te d y  w ilgotność i s tru k tu ra  g leby po u go­
rze nie w yw iera łab y  ju ż  owych ubocznych a bardzo  w y­
b itn y ch  w pływ ów , a jed y n ie  dzia ła łby  zielony naw oź, 
ju ż  to  p rzez  w zbogacenie w azot, ju ż  też  p rzez  sw oją 
o rgan iczną, og rzew ającą  sw oim  rozk ładem  i tw o rzącą  
próchnicę masę.

*) Przypadkowo możemy podać parę szczegółów, odnoszących się 
do doświadczeń o których mowa. Piszący te słowa znajdując się w ła­
śnie w Getyndze w początku owych doświadczeń 1894 i 95 roku, m iał 
sposobność badać ziemię pola doświadczalnego, na pareelkaeh obsia­
nych i ugorowych, pod względem zaw artości wilgoci i ilości m ikroorga­
nizmów w warstwie ornej do 20 cm. Okazała się ogromna różnica 
miedzy w ilgotnością ro li obsianej a ugorowanej. “W czasie od 15. m aja 
doT ó. czerwca, w ciągu dni prawie ustawicznie pogodnych zaw ierała 
gleba na pólkach ugorowych od 21 do 28% wody (na wagę), na pól- 
krch zaś obsianych było tylko 8 do 11% wilgoci w glebie. Była to 
średnio zwięzła gpnka alluw ialna bardzo zasobna w próchnicę. In tere­
sującym też szczegółem jest ilość bakteryi stwierdzona bardzo licznemi 
oznaczeniami w Ciągu czerwca 1895. Stoi ona poniekąd w związku 
z wilgotnością roli. Na parceli ugorowej naliczyłem średnio około 
2,080.000 mikroorganizmów w 1 cm. cub. z’emi, na parcelach zaś ob­
sianych bądź to groebem, bądź gorezyczą lub mieszanką było tylko 
około 1,600.000 mikroorganizmów w 1 c.cm. Pole doświadczalne insty­
tutu rolniczego w Getyndze, jako bogate w ogóle w próchnicę, dawało 
korzystne warunki dla rozwoju różnych mikroorganizmów'. Być wiec 
bardzo może, iż większy plon żyta i większa ilość asotu w życie z poi 
ugorowych, otrzymane zostały wskutek działania bakteryi takich jak  
np. B acillus megaterium  lub Clostridium Pasteurianuni, które w pe­
wnych warunkach azot z powietrza assymilują, albo też było to wy­
pływem silniejszego na ugorze działania bakteryi rozkładających m a- 
terye organiczne, przez co zasoby azotu w nich uwięzione, stały się dla 
żyta przystępnemi. (Przypisek Bedakcyi).

pochodzi od m atk i, k tó ra  w k ilk u le tn im  p rzeciągu  d a ła  
t rz y  ty siące  k ilk ase t litrów  m leka rocznie, o d p o w ied z ia ł: 
„Ż artu j p an  zdrów  pan ie  kochany, u  m nie żyd  p ac h ta rz  
n ie w ie ile krow a m u da m leka, a p an  chcesz to  
w ied z ie ć !“

O brazek d la naszych  stosunków  wielce ch a ra k te ­
rystyczny ; tak ich  obyw ateli, k tó rzy  n ie w ierzą, aby  m o­
żna dojść, ile k row a dała m le k a , w G alicy i jeszcze  
tysiąc .

To też  podniesiona p rzez  p. T u rn au  w  N rze 52 
R o ln ik a  sp raw a udojów  próbnych  je s t  w ielce ak tu a ln ą . 
S zanow ny au to r z zupe łną  słusznością podnosi z ca ły m  
nacisk iem  w ażność tego  środka kontro li, chociaż w y łą ­
cza jąc  z pod za rzu tu  ogólnego nasze obory zarodow e 
k tó re  zdaniem  jego , regestrow an ie  p row adzą bardzo  ści­
śle, u leg a  m aleńk iem u złudzeniu . G dyby S zanow ny A u ­
to r  ta k  sub secreto w m ate ry i tej In sp ek to ra  chow u 
b y d ła  za in te rpelow ał, to  dow iedziałby się zapew ne, że 
i tam  n ie w szędzie i n ie w szystko odbyw a się ta k  ide­
a ln ie  i że dok ładne prow adzenie k siąg  zarodow ych  
w  kom itecie n ie  raz  p. in sp ek to ra  n abaw ia  g w ałto w n eg o  
bolu  g łow y!

Z g ad za jąc  się z p. T u rn au  w zupełności n a  zasadę 
że udo je próbne są podstaw ą racyonalnego  chow u b y ­
dła, n ie  m ogę się zgodzić n a  sposób p rzep row adzen ia  
takow ych .
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P rzechodząc do końcow ego u stęp u  a r ty k u łu  w „Ty- 
g o d u ik u “ m uszę au to row i zrobić za rzu t generalizow an ia  
w yników  prób w ykonanych  w  pew nych  szczególnych 
w aru n k ach . W  G etyndze i w  Jen ie , w glebach  bardzo 
bog aty ch  i z daw na dobrze naw ożonych  m ogło się zd a­
rzyć, że ro śliny  m oty lkow e z n a jd u ją c  w glebie znaczny  
zapas azo tu  nie śc iąg a ły  go z pow ietrza . U  nas chyba 
ta k i  fa k t zaliczyćby  w ypadało  do w y jątków . S iła ab- 
so rbcy jna ziem i n a jm n ie jszą  je s t  w k ie ru n k u  za trzy m y ­
w an ia  azotu , a zapasy  tego  sk ład n ik a  w y czerp u jem y  
co rocznie przez u p raw ę ziem niaków , buraków , pszen icy  
i rzepaku , k tó re  to p łody  n a  w szystk ich  lepszych, 
cięższych, glebach g a licy jsk ich  p rzew ażn ie  b y w a ją  u p ra ­
w iane. U  nas, z w y ją tk iem  chyba ty lko  posiadaczy  po­
dolskiego czarnoziem u, n ik t n ie  sk arży  się n a  zb y tn i 
zapas azotu , że zaś je s t  p rzeciw nie, n a  to  n a jlep szy m  
dowodem  rokroczn ie zw ięk sza jący  się przyw óz sa le try  
ch ilijsk ie j do G alicyi. P o trzeb a  naw ożenia azotem  zw ięk­
sza się tem b ard zie j, im  lepiej m echanicznie u p raw iam y  
rolę, gdyż przez lepszą u p raw ę zw iększam y p lony , 
w iększe p lony  zaś po b iera ją  więcej azo tu  z gleby. To 
te ż  u  nas p raw ie w szędzie po koniczynie , g rochu  i w yce 
z a o s z c z ę d z a j ą c  s o b i e  u ż y c i e  k o s z t o w n e j  
s a l e t r y  a za dodatk iem  in n y ch  sk ładn ików  w naw o­
zach  sztucznych , u zy sk u jem y  n a jlep sze  zbiory.

D ośw iadczenia w  Je n ie  m ia ły  n a  celu porów nanie 
d z ia łan ia  ugoru  z zielonym  naw ozem , k tó ry  zastosow a­
n y  b y ł jak o  plon  głów ny, t j .  p rz y  s trac ie  jednorocznego  
zbioru. D laczego i na  ja k ie j podstaw ie  sp raw ozdaw ca 
ty c h  dośw iadczeń na zakończenie swej rozp raw ki w y­
ciąga z n ich  w niosek, że ko rzy stn ie  je s t  w glebie cięż­
szej ś c i e r n i s k a  u p raw iać  n iż  obsiew ać je  roślinam i 
p rzeznaczonem i n a  p rzy  oranie, je s t  m i n iezrozum iałe, 
W niosek  rów na się tw ierdzen iu , że lepiej n i e  naw ozić, 
j a k  naw ozić! L epiej ogran iczyć się ty lk o  do m echan icz­
nej upraw y, n iż w zbogacić glebę jeże li ju ż  nie w azot,

Jeże li bew iem  p. T u rn au  słusznie tw ierdz i, że p rze ­
prow adzenie te j czynności w ym aga w ielkiej sk ru p u la ­
tności i d la  tego  nie m ożna je j byle kom u pow ierzać, 
to  nie rozum iem , dlaczego sprzeciw ia się au tor, aby  p róby  
m leka odbyw ały  się w pew nych oznaczonych dn iach  
d la  całej obory, lecz każe k o n tro lu jącem u  po k ilk a  krów  
n a  w yryw ki, co dnia kontro low ać, czem  bez po trzeby  
fun k cy o n ary u sza  tego obciąża, ła tw ie j bow iem  choćby 
sam em u k ierow nikow i gospodarstw a pośw ięcić n a  tę  
czynność 2 do 4 dn i w  m iesiącu, an iże li dni k ilkanaśc ie .

Okoliczność, że p a s tu ch  lub  karbow y, chcąc się po­
p isać  lepszym  udo jem  m leka, m oże zadać w dzień  p róby  
krow om  lepszą paszę, w cale m nie n ie p rzekonu je , bar- 
dzobym  bowiem  m iał sm u tn e  w yobrażen ie o stan ie  go­
spodarstw a, w  k tó rem  ta k  dow olne rozporządzan ie  ro ­
dza jem  j m s z y ,  zależałoby  od w oli p as tu ch a  lub karbo ­
wego. P róba  m leka zresztą , to  rodzaj konkursu , p rzy  
k tó ry m  w szyscy w spółubiegaj ący  się pow inni zostaw ać 
w  rów nych  w a ru n k ach  a gdzież w łaśn ie  pew ność, że 
krow y  M, N, O, P , nie dosta ły  w łaśn ie w  dniu , w k tó ­
ry m  n a  n ie  p róba w ypad ła , p rzypadkow o lepszej paszy, 
j a k  k row y  H, I, K , L ?

Z u w ag i n a  to, że p rzy  m ierzen iu  m leka p o jedyń- 
czych krów , m ożna ilość udojonego m leka podać co n a j­
w yżej z dokładnością l/ 4 litra , że w ięc w sk u tek  tego 
b łąd  p rz y  obliczaniu  w ynosić może, p rzy  średn im  ju ż

to  w każdym  raz ie  w szczątk i organ iczne p rzyoranej 
m asy, dzia ła jące  — s z c z e g ó l n i e  j e ż e l i  t o  g l e b a  
c i ę ż s z a  — znakom icie n a  je j pó źn ie jszą  s tru k tu rę ?

Z ap y tu ję , czem  w łaściw ie różn i się u p raw a ugorow a 
ściern isk  od u p raw y  p rz y  zastosow aniu  zielonego pognoju? 
W szak  chcąc zasiać ro śliny  n a  zielony pognój m usim y 
ściernisko spokładać, dok ładn ie  zbronow ać i zaw alco- 
w ać. G dy p rzy  ty ch  robo tach  w sie jem y  ziarno, to  po­
zosta je  ty lk o  p rzy o ran ie  zielonej m asy  p rzed  zim ą. J e ­
żeli zostaw im y ściernisko nieobsiane, to  je d y n ą  d o d at­
kow ą robotą, ja k ą  w k ró tk im  czasie m iędzy  „chw ilą 
żn iw a a początk iem  z im y “ je s te śm y  w s tan ie  w ykonać, 
je s t  pow tórne silne b ronow anie lub rad łow an ie , gdy  ro la  
p o k ry je  się chw astam i, lub  p rzez  deszcze albo po­
suchę zaskorup ieje . Czy ta  je d n a  rob o ta  m a m ieć w ięk­
sze znaczenie ja k  p rzy o ran ie  zielonego naw ozu, k tó ry  
zac ien ia jąc  ro lę  nie dozw olił n a  je j  zachw aszczenie? 
T en  w zgląd, że w sk u tek  ja k ie jś  w y ją tk o w ej posuchy 
ścierniskow y obsiew1 źle pow sckodzi n ie  pow in ien  nas 
od w y k o n an ia  go pow strzym yw ać, gdyż, ja k  to  ju ż  
w spom niałem , ryzyko  je s t  bardzo  m ałe i ry zy k u jem y  
ty lk o  ziarno, inne zaś robo ty  w y k o n u jem y  i w ykonać 
m ożem y analogicznie do tego, ja k  gdy b y śm y  siew u nie 
by li usku teczn ili. Z resz tą  i to  posiane z iarno  całkiem  
stracone nie będzie, gdyż n aw e t w n iesp rzy ja jący ch  
w a ru n k ach  ja k o  tak o  pow scliodzi i ja k i  ta k i pognój 
stanow ić będzie. P oniew aż p rz y  zasiew ie ścierniskow ym  
sto su jem y  zielony  naw óz pod z a s i e w y  j a r e  l u b  
o k o p o w e  p rze to  stop ień  w ilgo tności g leby  pod ugoro­
w ą w je s ien i n a  w schodzenie i ro zw ijan ie  się roślin  
z w iosną n astępnego  roku  n ie może m ieć n a jm nie jszego  
w pływ u. D laczego w ięc zasiew  ściern iskow y m iałby  
dzia łać  gorzej j ak  u p raw a  n ie obsianego ściern iska ? 
N ie na leży  tak że  zapom inać, że ro śliny  zielono-nawo- 
zowe p o zo staw ia ją  w ziem i k an a lik i, w  k tó ry ch  ro z g a ­
łęz ia ją  się korzenie in n y ch  roślin  i zapom ocą k tó ry ch

stan ie  krów , k ilk a  do k ilk an aśc ie  litró w  dziennie, z uw agi 
dale j, że m ierzy  się m leko zupełn ie  ciepłe, k tó re ob ję­
tościow o różn i się dość znacznie od m leka m ierzonego 
p rz y  tem p era tu rze  norm alnej 15° C *), rad z iłb y m  p rzy  
p róbach  m leko w a ż y ć  a ni e m i e r z y ć .  W ów czas bo­
w iem  m ożna podać ilość udojonego  m leka z ca łą  do­
k ładnością  a i sam a m an ip u lacy a  z w ag ą  je s t  o wiele 
w ięcej uproszczoną.

Z p róbam i m leka na leżałoby  połączyć i p róby  j a ­
kości m leka, co w w iększych  oborach p rz y  pom ocy rę ­
cznego L ac to k ry tu , w m n ie jszy ch  zaś za pośrednic tw em  
L ac to b u ty ro m e tru  M archanda n ie zb y t w ielkie sp raw ia­
łab y  trudności.

P rz y  obliczeniu m iesięcznego udo ju  krów  przez 
p ro ste  m nożenie ilości o trzym anego  p rzy  próbie m leka 
p rzez ilość dni, u zy sk u je  się cy fry  z rzeczyw iście od 
całej obory w ciągu  m iesiąca o trzy m an ą  ilością m leka 
niezgodne, b łąd  ten  należałoby  zdan iem  m ojem  zaw sze 
w  ten  sposób prostow ać, że różnicę m iędzy  obliczoną 
a rzeczyw iście o trzy m an ą  od w szy stk ich  krów  ilością 
m leka, rozdzielałoby  się rów nom iern ie  n a  k ażd ą  poje- 
dyńczą krowę. Michał Szczepański.

100 litrów mleka przy temperaturze 37° C, dadzą około 
88 Itr. mleka przy temperaturze 15° C.
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czerp ią i zaw arte  w niej sk ładn ik i chem iczne z podgle­
bia, a okoliczność ta  szczególnie w cięższych ziem iach 
m a doniosłe znaczenie.

*  *
*

Oczywiście, że o obsiewie ścierniskow ym  nie może 
być mowy tam , gdzie ro la  bardzo zachw aszczona, zape­
rzona a więc w gospodarstw ach  n a  n iższym  stopn iu  
k u l tu r y ; tam  w każdym  raz ie  u p raw a ściernisk, w ydo­
byw anie perzu i niszczenie zakorzenionych  chw astów  
przez dokładną m echaniczną upraw ę k o rzy stn ie jszą  bę­
dzie od zasiew u ścierniskow ego. P rze jśc ie  z ex tenzy- 
w nego sposobu gospodarow ania n ig d y  nie może n a s tą ­
pić nagle. K to  chce w prow adzić system  obsiewu ścier­
niskowego, m usi w pierw  zabezpieczyć m u głów ne w a­
ru n k i u dan ia  się, a w ięc m usi uw olnić swe pola od pe­
rzu  a przez k ilk o le tn ią  s ta ra n n ą  u p ra w ę ‘i g łębszą orkę 
popraw ić s tru k tu rę  sw ej gleby. N ajlep ie j da się to  osią­
gnąć w ziem iach cięższych za pom ocą ugoru  czarnego 
czyli czystego i w gospodarstw ach  w gorszej k u ltu rze  
się zn a jd u jący ch  ugór je s t  koniecznością.

Ale z chw ilą g d y  pola w olne od perzu, zaś przez 
dobrą up raaw ę i racy o n aln e  naw ożenie w szelkie na n ich 
posiane rośliny  ro zw ija ją  się w  n o rm alnych  w aru n k ach  
k lim atycznych  szybko i praw id łow o — ugór p rzes ta je  
m ieć racyę b y tu  — a to  szczególnie w lepszych, cięż­
szych glebach G alicyi, gdzie  p o d a tk i wysokie, koszta  
ad m in is tracy jn e  w sku tek  lichego robo tn ika  w ielkie, zaś 
ceny p roduktów  nie ta k  n iskie, aby w artość  jednego  
sprzętu  lekcew ażyć i część pól ugorem  zostaw iać n a ­
leżało.

Z apatryw anie , że w ziem i cięższej (zastrzegam  się, 
że n ie mówię tu  o bardzo ciężkich, m okrych  i z im nych  
iłach, an i o gospodarstw ach  położonych w n ad er su­
chym  klim acie np. Podolu) ty lko  za pom ocą ugoru  je s t 
m ożebne n ad an ie  ro li pu lchnej i m iałk ie j s tru k tu ry , za ­
p a try w an ie  tak ie  je s t  p o d ług  m nie przesądem , jeże li 
ty lko  p rzestrzegać będziem y aby cięższą glebę n igdy  
w m okrym  stan ie  n ie  zdep tano  czy to  p rzy  upraw ie, 
czy też przez paszenie b y d ła ; jeże li naw ozić ją  będzie­
m y słom iastym  obornikiem  lub zielonym i naw ozam i i 
w razie  po trzeby  jeże li n ie będziem y żałow ać w apno­
w an ia  co k ilk a  la t ;  jeże li w reszcie n ie dopuścim y do 
zachw aszczenia przez g łębszą upraw ę, szybki pokład  
ściernisk, stosow ny płodozm ian, s ta ran n e  opielanie rzę­
dowo posianych roślin  oraz p rzez zabezpieczenie rośli­
nom  zw artego i bu jnego s tan u  za pom ocą sztucznych  
naw ozów : to  p rzy  dzisiejszych  znakom itych  narzędziach  
ro lniczych i p rzy  dobrem  żyw ieniu  in w en ta rza  pociągo­
wego b e z  u g o r u  w yprow adzić m ożem y z gospodar­
stw a najw yższe czyste dochody.

Jerzy  Turnav.

0 przebiegu reakcyi przy szczepieniu tuberkuliną,

W obec św ieżych postanow ień  K o m ite tu  c. k. Tow. 
gospodarskiego, zm ierzających  słusznie do w prow adzenia 
system atycznego szczepienia obór zarodow ych tu b e rk u ­
liną, celem rozpoznania sz tu k  chorych na gruźlicę, w iel­
kiej w agi nab iera  i d la czy te ln ików  naszych, spraw ozda­
nie prof. O stertaga ogłoszone w  „B eri. tPrdrtsl. Wochen- 
scJiri/tu, na podstaw ie bardzo  szczegółow ych i obszer­
nych  badań. J a k  wiadom o znaczenie tu b erk u lin y  polega 
n a  te.m, że po je j zastrzy k n ięc iu  w krew  zw ierzęcia 
zdrow ego, nie okazuje ono praw ie żadnej zm iany

w ciepłocie, n a to m ias t zw ierzę ta  do tk n ię te  g ruźlicą, oka­
zu ją  w krótce, w  p arę  godzin, p o d n i e s i e n i e  s i ę  
t e m p e r a t u r y  c i a ł a .

N a podstaw ie te j reakcy i rozpoznaw a się zw ierzę ta  
chore od zdrow ych. Są je d n a k  d o tąd  kw estye  sporne, 
n ienależycie w yjaśn ione, ja k  w ielkie m ianow icie pod­
n iesien ie się tem p e ra tu ry  uw ażać n a leży  za n i e o m y l ­
n y  objaw  obecności g ru ź licy  w zw ierzęciu . O stertag  
p oddaje  k ry ty ce  zasad y  d o tąd  pod ty m  w zględem  p rze­
s trzegane  i tw ierdzi, że p rzy jęcie  szablonow o różnicy 
1’5"C n ie m oże być jeszcze oznaką pew ną. N o c a r d  we 
F ra n c y i p rz y jm u je  podniesienie się te m p e ra tu ry  o 1-5° C 
jak o  reakcyę n iew ątp liw ą, od 0 9  do 1-4° C jak o  w ą tp li­
w ą a niżej 0-9°C  uw aża za n ic n ieznaczącą.

W  B e l g i i ,  pod ług  u s taw y  o g ru ź licy  z 31. p aź ­
d z ie rn ik a  1895, zw ierzę ta  re ag u jące  n ad  l -4° C uw ażane 
są jak o  n a  pew no tuberku liczne, a od 0 8  do 1-4" C j a ­
ko praw dopodobnie tu b e rk u liczn e ; a dowóz ta k  jed n y ch  
ja k  d ru g ich  je s t  w zbroniony.

B adacze niem ieccy B ang, E ber, F eh se r i Z ahn  żą­
dają , aby  p om iary  te m p e ra tu ry  zw ie rzą t odbyw ały  się 
od 9 do 24 godziny  po zaszczepieniu , co 2—3 godzin.

P o d łu g  O s t e r t a g a  żad n a  z w ym ien ionych  wyżej 
norm  nie je s t  zupełn ie  odpow iednią — an i też  p rzed łu ­
żenie czasu m ierzenia tem p e ra tu ry  n ie zaleca się.

P od ług  bardzo  licznych  b ad ań  n a  se tk ach  zw ierzą t, 
m ożna uw ażać obecnie jak o  pew nik , że u  z w i e r z ą t  
z d r o w y c h  t j .  n i e  z a r a ż o n y c h  g r u ź l i c ą ,  n i e  
n a s t ę p u j e  p o d w y ż s z e n i e  s i ę  t e m p e r a t u r y  
p o n a d  p r a w i d ł o w ą  n a j w i ę k s z ą  j e j  w y s o k o ś ć  
(praw idłow e m axim um  ciep ło ty  zw ierzęcia) i t o  n a ­
w e t  p r z y  z a s t r z y k n i ę c i u  z n a c z n y c h  d a w e k  
t u b e r k u l i n y .  D alej stw ierdzono n a  podstaw ie  ty s iąc ­
k ro tn y ch , um yśln ie  w ty m  celu w ykonanych  jtom iarów , 
że maximum  te m p e ra tu ry  p r a w i d ł o w e j  u  c ie lą t do (i 
m iesięcy nie przenosi 40 ' C, zaś u  b y d ła  starszego  39'5° C. 
N a podstaw ie ty ch  fak tó w  zatem , tw ie rd z i O stertag , 
n a l e ż a ł o b y  u w a ż a ć  t a k i e  s z t u k i ,  j a k o  p o ­
d e j r z a n e  o g r u ź l i c ę ,  u  k t ó r y c h  p o  w s t r z y ­
k n i ę c i u  p r z e p i s a n e j  i l o ś c i  t u b e r k u l i n y  
p o d n o s i  s i ę  t e m p e r a t u r a  c i a ł a  p o  n a d  39'5°C, 
u z w i e r z ą t  s t a r s z y c h ,  a p o  n a d  4 0 °O u  c i e l ą t  
d o  6. m i e s i ą c a  — d a l e j  t e,  u  k t ó r y c h  m axim um  
t e m p e r a t u r y  p o  z a s z c z e p i e n i u  p r z e n o s i  
p r z y n a j m n i e j  o l/2 s t o p n i a  C m axim um  t e m p e ­
r a t u r y  s t  w i e r c i  z o n  e p r z e d  w s t r z y k n i ę c i e m .

B adania dokonane n a  podstaw ie w te n  sposób szer­
szego pojm ow ania reak cy i tuberku linow ej, okazały , że 
ty lko  b. m ały  p rocen t pozostaje  w ypadków  w ątp liw ych , 
a tern sam em  dyagnoza n a  obie s tro n y  pew niejsza.

Doświadczenia z Alinitem i N itraginą 
w Sobieszynie.

W  stacy i dośw iadczalnej w  Sobieszynie w ykonano 
b ad an ia  ze szczepieniem  zasiew ów  „N itra g in ą “ i „A li­
n item  “, sz tucznych  k u ltu r  b ak te ry i, o których" ju ż  n ie­
jed n o k ro tn ie  p isaliśm y.

P . Sem połow ski k ierow nik  stacy i podaje  n a s tęp u ­
jące  w y n ik i (w D. lanclw. Presse):

W p ły w  szczepienia n a  rozwój sam ych roślin  s tw ier­
dzono w ten  sposób, że p rzed  zbiorem , w yciągn ię to  
z każdej parcelk i p róbnej po 100 roślin  ostrożnie z k o ­
rzen iam i i oznaczono ciężar z iarna, słom y, plew . Osobno 
oznaczono zbiór z całych  parcelek , oraz ilość azo tu  
w korzeniach.

Z dośw iadczeń ty ch  w ynikło , że „ N itra g in a “ dzia­
ła ła  ko rzy stn ie  na łub in  i seradelłę — u grochu  i bobiku 
niebyło  w cale w pływ u na plon. „ A l i n i t “ d z ia ła ł ko­
rzy stn ie  na o w i e s ;  zebrano bow iem  z 2m1

Z pó lka z nie-
0  w s a szczepionego szczepionego

słom y i plew  886'U gr. 697-0 yr.
z ia rn a  492‘0 „ 380-0 „
azotu  w korzen iach  O 424°/0 0-337%
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O dpow iedziałoby to  z m orga  plonom  : 14-16 q. z pola 
szczepionego, wobec 10.94 q. z nieszczepionego. P róba 
z jęczm ien iem  w y p ad ła  n i e k o r z y s t n i e  w sku tek  ubo­
cznych w pływ ów  K. M.

SPRAWY TOWAR Z Y S TWA .
I. Posiedzenie Komitetu c. k. gal. Towarzystwa 

gospodarskiego odbyło się 7. sty czn ia  b. r. pod przew od­
nictw em  I. w iceprezesa h r. S t a n i s ł a w a  S t a d n i ­
c k i e g o .  Obecni pp . dr. P iła t  Tadeusz, B rykczyńsk i 
S tan isław , br. B ru n ick i Ju lia n , ks C zarto rysk i W itołd, 
F rom m el Ju liu sz , Gniew osz "W łodzimierz, L an g ie  T a­
deusz, ks. L ubom irsk i A ndrzej, O nyszkiew icz Mieczy­
sław, ks. Sapieha W ładysław , T im oftyew icz Ludw ik, 
W iesiołow ski A dolf, dr. M iczyński K . i sek re tarz  p. 
Skrochow ski F .

Z p o rządku  dziennego n a  w niosek p. B rykczyń- 
skiego, ref. sekcyi hodow lanej, za tw ierdzono :

a) Założenie o b o r y  z a r o d o w e j  r a s y  m a j d a ń -  
s k i e j  u  ks. H ordyńsk iego  w Szkle (oddział Jaw o ­
row ski).

b) Z ałożenie o b o r y  z a r o d o w e j  p ó ł k r w i  r a s y  
o l d e n b u r s k i e j  u  p . B olesław a Śm iałow skiego 
w S to jańcach  (odd. G ródecki).

c) Założenie c h l e w n i  z a r o d o w y c h  u  p p .: ks. K. 
K u zy k a  w M achnowie (odd. R aw ski), M. B ogdano­
w icza w "Woziłowie (oddz. Podolski); u  p. S te fan ii 
P aco r w  H orbarzu  (odd. L w ow sk i); u pp. "W. K o­
rzennego  w  B rzozdow cach. A. M ałego w  "Wołowcu 
i J . C zaykow skiego w  P ie tn iczan ach  (odd. Bo- 
b reck i).

d) Z ałożenie o w c z a r ń  z a r o d o w y c h  „ C z u s z e k “ 
w  odd.S tan isław ow skim  u  pp. P. A rtan a  w K o­
zin ie  i Z y g m u n ta  Jaro szy ń sk ieg o  w S iedliskach; 
w odd. Jaw orow sk im  u ks. D y m itra  H ordyńskiego  
w Szkle i p. H. K arczew skiego  w M o rań cach ; 
w odd. Jarosław sk im  u pp. dr. M aryana L isow iec- 
kiego w C hłopicach i A. O rzelskiego w C hary ta- 
n a c h ; w  odd. P odolsk im  u p. M. B ogdanow icza 
w  "W oziłowie; w odd. B ełzko-sokalskim  u  p. B. 
K ap liń sk iego  w M achnów ce , w reszcie dwóch 
ow czarń  w odd. P rzem yślańsk im , oraz trzech  sta- 
cy i try k ó w  w odd P rzem yskim .
O ddziałow i P rzem y ślań sk iem u  udzielono subw encyi 

n a  założenie w z o r o w e j  g n o j a m i .
Z kolei p rzy sz ła  pod o b rad y : „ S p r a w a  s z c z e ­

p i e n i a  b y d ł a  t u b e r k u l i n ą .  Po dłuższej dyskusyi, 
n a  w niosek sekcyi uchw alono :

1) że w przyszłości k ażd y  zg łasza jący  się o zało­
żenie obory zarodow ej m u s i  p r z y j ą ć  o b o w i ą z e k  
p o d d a n i a  s z t u k ,  d o  o b o r y  p r z e z n a c z o n y c h ,  
o b o w i ą z k o w e m u  s z c z e p i e n i u  t u b e r  k u -  
1 i n  ą.

1 2) W n ieść  podan ie do M in iste rstw a ro ln ictw a, o w y­
asygnow anie jeszcze w r. b. kw o ty  10.000 złr. clla Tow. 
gosp. gal. n a  koszta  stopniow ego p rzeprow adzenia 
s z c z e p i e n i a  t u b e r k u l i n ą  w s z y s t k i c h  o b ó r  
z a r o d o w y c h  T ow arzystw a, j akoteż b u h aj ów subwen- 
cy jnych .

3) W e w nioskach  su b w ency jnych  n a  1900 r. uchw a­
lono w staw ić  odpow iednią kw otę n a  u t r z y m a n i e  
s t a ł e g o  w e t e r y n a r z a  p rz y  gal. Tow. gospoclarskiem, 
k tó ry  m iałby  obow iązek szczepienia tu b e rk u lin ą  i b a ­
dan ia  zdrow otności obór i s tacy i zarodow ych Tow a­
rzy stw a.

4) N a w niosek h r. St. S tadn ick iego  polecono sekcyi 
w ziąć pod rozw agę czyby n ie dało się ju ż  obecnie skło­
n ić  posiadaczy  obór zarodow ych do przeprow adzenia 
szczepienia dyagnostycznego .

W  dalszym  ciągu  n a  w niosek sekcyi hodo­
w lanej poparto  podanie c. k. T o w arzystw a ro ln i­
czego w W iedn iu  do M in iste rstw a ro ln ic tw a  o w z b r o ­
n i e n i e  d o w o z u  d o  A u s t r y i  s u r o w y c h  
s k ó r ,  w ł o s i a ,  s i e r ś c i  etc. z R osy i, z T urcy i

i innych  k ra jów  bałkańskich , celem  zapobieżenia n ie­
bezpieczeństw om  zaw leczenia z tam tąd  za razy  w ąg li­
kow ej ;

uchw alono sprzeciw ić się p ro jek to w i z a k a z u  
s k u p y w a n i a  ś w i ń  przez h an d la rzy  od dom u i spę­
d zan ia  ich n a  dalsze odległości. Z akaz ta k i  by łby  bo­
w iem  ze szkodą drobnych  gospodarzy  i podkopałby  zu­
pełn ie  zb y t n ierogacizny  po w siach.

P. W i e s i o ł o w s k i  tak że  im ieniem  sekcyi hodo­
w lanej i oddziału  lw ow skiego referow ał o potrzebie 
c e n t r a l n y c h  c h l e w n i  z a r o d o w y c h  t r z o d y  r a ­
s y  c z y s t e j  k r a j o w e j ,  celem  zachow ania krajow ego 
ty p u  do k rzyżow ań  z ra są  angielską, aby o trzym yw ać 
i nad a l zw ierzę ta  pół k rw i. U chw alono w  zasadzie 
założenie dw u tak ic h  chlew ni i polecono sekcyi op ra­
cować w aru n k i ich urządzenia .

P. O n y s z k i e w i c z  M i e c z y s ł a w  im ieniem  
sekcyi ro ln iczej w niósł, aby ze w zg lędu  n a  szybki roz­
rost m leczarstw a w naszym  k ra ju  — sp raw y  m leczar­
stw a przydzielone do tąd  sekcyi ro lniczej — w ydzielić 
i u tw orzyć w łonie k o m ite tu  osobną s e k c y ę  m l e ­
c z a r s k ą ,  k oop tu jąc  do niej siły  fachow e. W niosek  ten  
p rzy ję to  jednom yśln ie  i jak o  zaw iązek  sekcyi w ybrano  
pp. księcia A n d r z e j a  L u b o m i r s k i e g o ,  T a d e u ­
s z a  L a n g i e g o  i M i e c z y s ł a w a  O n y s z k i e w i ­
c z a ,  k tó rzy  m a ją  zaproponow ać kooptacyę now ych 
członków.

Z kolei zdaw ał p. O nyszkiew icz spraw ę z cało­
rocznego obrotu  w in teresie  p o ś r e d n i c t w a  k o m i ­
t e t u  p r z y  z a k u p  n i e  i s p r o w a d z a n i u  n a w o ­
z ó w  s z t u c z n y c h  d la członków  T ow arzystw a. A kcya 
ta  rozw inęła się nad  oczekiw anie bardzo  pom yślnie. 
Sprow adzono ogółem  186 w agonów  różnych  naw ozów, 
odbiorcy w yw iązali się należycie ze zobow iązań a koszta  
akcyi całej zosta ły  pokry te. Jak o  dod atn i w yn ik  pod­
n ieść n a leży  tę  okoliczność, źe w ięksi fab ry k an c i i h u r- 
tow icy, sku tk iem  te j akcyi kom ite tu , czuli się zm uszo­
nym i do obniżenia cen naw ozów  wogóle, tak , że naw et 
i ci ziem ianie, k tó rzy  z p ośredn ic tw a k o m ite tu  nie ko ­
rz y s ta li; pośrednio je d n a k  tak że  zysk m ste ry a ln y  od­
nieśli.

N a w nioski sekcyi ekonom icznej (ref. dr. T. P iła t) 
postanow iono poprzeć usiln ie pe tycyę  c. k. Tow. ro ln i­
czego .wiedeńskiego do M inisterstw a ro ln ic tw a i R ad y  
p ań stw a  o u trzy m an ie  w m ocy zak azu  sp row adzan ia  
zboża z R om unii, oraz o obniżenie ta r y f  przew ozow ych 
d la zboża we w ew nętrznym  obrocie.

W  końcu do kom isyi program ow ej X X X IY - ej 
R ad y  ogólnej w ybrano  pp. dr. T. P iła ta , dr. T. Skał- 
kowskiego, S t. B rykczyńskiego , M. O nyszkiew icza i T. 
L angiego.

Ogólne zgromadzenie członków Oddziału łańciicko- 
jarosławskiego odbyło się dn ia  15. g ru d n ia  1898 roku  
w Ja ro sław iu  pod przew odnictw em  prezesa p. W ł. 
B zow skiego. Obecnych z górą 90, z ty ch  w ielu  w łościan. 
N a now ych członków  p rzy ję to  pp.: D om inika Budę, 
A. C zerw onkę, A ntoniego  O rzelskiego, J .  Nowackiego, 
W . P łoszaja , J .  S ta rek a  i A. W ładykę.

Po za ła tw ien iu  różnych  sp raw  bieżących, n a s tąp ił 
odczyt p. S tan isław a K w i e c i ń s k i e g o  w e te ry n arza  
pow iatow ego „O s z c z e p i e n i u  t u b e r k u l i n ą  j a k o  
ś r o d k u  z w a l c z a n i a  g r u ź l i c y  u  b y  d ł a “ Po od­
czycie w y w iąza ła  się d łuższa o tej k w esty i dyskusya, 
k tó re j w ynik iem  by ły  następ u jące  w nioski O d d z ia łu :

a) W y raz ić  życzenie do K o m ite tu  cen tralnego , aby 
w przyszłości b u h aje  w ysyłane n a  stacyo b y ł y  s z c z e ­
p i o n e  t u b e r k u l i n ą ;

b) odnieść się do K o m ite tu  z prośbą, aby  w  ogóle 
s p r a w ę  p o w s z e c h n e g o  s z c z e p i e n i a  b y d ł a  
t u b e r k u l i n ą  p o p a r ł ;

c) odnieść się do K om ite tu , aby w ysłano  w r. b. 
specyalistę  celem  p rzeprow adzen ia  prób z tęp ien iem  
m yszy  polnych zarazkiem  L o fle ra ;

d) Z ażądać subw encyi na  u rządzen ie  ku rsu  w ete- 
ry n a ry i i kucia koni.
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W  końcu  w ybrano  12 delegatów  n a  R adę ogólną 
Tow?. gosp., m ian o w ic ie : pp. ks. W ito ld a  C zartoryskiego. 
F . Żurow skiego, Jerzeg o  T urnau , L. B orow skiego, ' St. 
D em bińskiego, L. D ąbrow skiego, dr. M. L isow ieckiśgo, 
E . W olskiego, St. K w iecińskiego, ks. T. W łazow skiego, 
J .  G w oździa i J . S trączka, oraz n a  zastępców  : pp. Z. 
Ł astaw ieckiego , W . B rozbara, M. Popkięw icza i J . 
J  akóbika.

Z praktyki gospodarskiej.
Wynik opasu  krów .

Chcę podać p rzebieg  i w y n ik  k arm ien ia  z iem nia­
k am i w ty m  roku . P o m ijam  tu ta j  szczegóły drobne, 
a bardzo  w ażne p rz y  opasie, ja k  czyszczenie bydła, czu­
w an ie  p rzez ca ły  czas opasu p raw ie  dzień  i noc, ażeby 
n iedopuścić do w zdęcia, niedojjuśció do g ru d y  (kreolina 
z m ydłem ). W ypuszczać dw a ra zy  n a  dzień  do po jen ia  
do bliskiej s tudn i, uw ażać by  sam o po jen ie  n ie  od­
byw ało  tu ż  za raz  po z jedzen iu  ziem niaków , an i po 
d an iu  s o l i ; ru ra  kauczukow a przeciw  rozdęciu  piowinna 
być pod ręką, po stro n ek  do p rzy w iązan ia  do d rab in y  
w  raz ie  ża rło czn o śc i; la ta rn ia  dobra i bezpieczna, (n a fta  
z oliwą) zaw sze pod ręką. P rze jśc ie  do k a rm y  k a r ­
toflanej stopniow o powolne, daw anie t r z y  razow e k a r­
m y, a to  kartofle, konicz, osypka ze solą, o s ta tn ia  
ra z  codzień p rzy  zad aw an iu  w ieczornem  . . . .  D nia 
24 w rześnia postaw iłem  10 krów , braków , n a  opas, 
a  zw ażyw szy  je  o trzym ałem  w agę żyw ą ogólną 3.642 
kg. a że część by ła  dokupiona a część b rak  domowy, 
jirzeto  p rzy ją łem  ogólną cenę po 18 ct. co w yniosło 
3.642 X  =  o55 zł. 56 ct. — K arm iąc  p rzez 104 dni 
sp rzed ałem  te n  opas n a  w agę po 267j ct. z różnem i za ­
s trzeżen iam i p rze jeżd ża jącem u  kupcow i ze Szląska i popo­
łu d n iu  5 s ty czn ia  1899 zw ażyw szy krow y, o trzym ałem  
ogólną w agę żyw ą 4.970 kg. co w yniosło licząc 26 lj4
za 1 kg. = ........................................................  1304 zł. 32 ct.
P o trąc iw szy  od tego  w artość początkow ą 555 „ 56 „
P rzy b y tek  p rzez  opas, b r u t to ......................  748 zł. 76 ct.

Z estaw m y te ra z  ko sz ta  opasu:
1) 104 d n i trw a n ia  opasu po 5 u/0 p ie r­

w otnej w ag i ży w ej, ziem niaków , dzien­
n ie  n a  sz tu k ę , w yniosło razem  około 
1781/2 ko rcy  ziem niaków  co licząc 
100 kg. po 1 zł. c z y n i  178 zł. 50 ct.

2) 5 kg. kon iczyny  dziennie n a  sztukę 
— 52 ą. kon iczyny  co licząc po 2 zł.
czyni _ '  .................................   . . . 104 „ — „

3) O sypki (groch, bobik) po 2 kg. n a  sztukę
dziennie =  2.080 kg., po 7 ct. . . " 145 „ 60 „

4) soli ogółem  za .   6 „ 10 „
5) U sługa, św iatło  etc. 104 dn i a 1 zł. . 104 „ — „

Sum a k o s z t ó w .......................  538 „ 20 „
Z e s ta w ie n ie :

W arto ść  p rzed  o p a s e m ........................ 555 zł. 56 ct.
K o sz t o p a s u ............................* . . . . 538 „ 20 „

R azem  rozchód . . . .  1093 zł. 76 ct.
U zy sk an y  dochód brutto . . . 1304 „ 32 „

P o zo sta je  zysk n a  10 sz tu k ach  netto . . 2L0 zł. 56 c t .
P rze to  n a  s z t u k ę  21 zł. 5 '/2ct.

Do tego  doliczyć p o trzeb a  jeszcze dochód z m leka, 
a  to, dojąc różne krow y p rzez  pew ien czas, o trzym ano 
1200 litró w  ct 6 ct. = 7 2  zł. od 10 krów , czyli 7 zł. 20 
od s z tu k i ; dodaw szy to  do poprzedn ich  21 zł. 5 ct. 
o trzy m am y  28 zł. ‘25 ct. od sz tu k i; ja k o  zap ła tę  za tru d  
°/0 od k ap ita łu  itd . bow iem  w  ty m  w ypadku , bardzo 
szczęśliw ie, obeszło się bez w szelkiego lek ars tw a  i 
kuracy i.

U zyskano naw óz bardzo  dobrej jakośc i. D la b rak u  
słom y w ty m  roku  za część śció łki uży to  to rfu .

Z dośw iadczenia ty lk o  krow y duże o g rubych  ko­
ściach o p łaca ją  się brać n a  opas, gdyż p rzy ro s t je s t  znacz­
n y  ja k  w  ty m  w jrpadku.

C ena kartofli, koniczu, osypki je s t  w m iejscu  ta k ą  
j ak ą  podałem . p  ,

Tyle d la  m łodszej g eneracy i db  w iadom ości.
B ork i jan o w sk ie  w s tyczn iu  1899.

Józef Sniadowski

Rozliczny użytek z trocin.
W  d. Ladic. Jahrbuch  zn a jd u jem y  zestaw ien ie spo­

sobów zu ży tk o w an ia  troc in  drzew nych, i ta k :  1) D aje 
się je  n a  k u p y  kom postow e. Zm ięszane z ziem ią, w ap ­
nem , b ło tem  z dróg i różnem i . szczątkam i roślinnem u 
po uleżeniu  się i zou tw ien iu  d a ją  dobry  próchnicow y 
naw óz do ogrodu. 2) Jak o  ściółka g d y  się w obfitości 
z n a jd u ją  dobrze w y sy sa ją  gnojów kę i suszą s ta jn ię  
czysto — ale się bardzo  tru d n o  w ziem i ro zk ład a ją .
3) Do w ę d z e n ia : W  ty m  celu sypie się n a  dobrze roz­
żarzone w ęgle tro c in y  (najlep ie j bukow e). 4) M ożna 
z tro c in  robić k i t  do zap raw ian ia  szpar i d ziu r w  drze­
wie, w  belkach , deskach itp . M iałko sproszkow aną lub 
szlam ow aną glinę, tro c in y  i sm ołę pogazow ą zarab ia  się 
n a  m asę c iastow atą , k tó rą  po ro zg rzan iu  w ype łn ia  się 
szp ary  i szczeliny  w drzew ie, poczem  się g ładzi z w ierzchu  
K it  ten  je s t  n iep rzem ak a ln y  i chroni od gnicia. 5) T ro­
ciny  w ilgo tne służą doskonale do czyszczenia posadzek  
kam iennych , schodów  itp . — zb iera ją  doskonale brud, 
poczem  d a je  się n a  kom post. 6) S ztuczne p ły ty  cem en­
tow e doskonałe do k ryc ia  dachów  n a  różnych  budow ­
lach  gospodarsk ich  — robi się z cem entu  i z tro c in  
d rz ew n y ch : 1 część cem entu  uciera się n a  sucho z 3 
częściam i tro c in  jak ichko lw iek , potem  dolew a się w ody
1 za rab ia  doskonale n a  tęg ie  ciasto . Z  m asy  te j fo rm uje  
się w fo rm ach  z desek p ły ty , k tó re  po za tw ard n ięc iu  
są tw ard e  ja k  k am ień  i bardzo  trw ałe . W iększe p ły ty  
m ożna w zm acniać p rzez w k ładkę s ia tk i z . m ocnego 
d ru tu  w  środek m asy, albo p rzez k ra tę  z ła t  lub p le ­
cionkę z pręci. P ły ty  tak ie  m ożna pow lekać z w ierzchu  
sm ołą pogazow ą, co zw łaszcza p rzy  użyciu  tego ro d za ju  
p okryc ia  n a  dachy  je s t  bardzo p rak ty czn em . P ły ty  z t a ­
kiego „drzew nego cem entu  “ m a ją  tę  dobrą stronę, że 
(o ile nie zaw ie ra ją  s ia tk i z d ru tu ) d a ją  się p rzep i­
łow yw ać i obrabiać p iłk ą  ja k  deski i p r z y b i j a ć  gw oź­
dziam i. 7) L e k k i e  c e g ł y  rob i się z 3 części p ap k i 
w apna gaszonego, 3 części ostrego kw arcow ego p iask u
2 części (na w agę) tro c in : Z te j m ieszan iny  dokładnie 
w yrobionej fo rm uje  się cegły  w  form ie zw ykłej. Do 
tego  sam ego celu m ożna też  uży ć  m ięszan iny  z 2 części 
p ap k i w apiennej 1 cz. cem en tu  3 cz. }ńasku i 2 cz. tro ­
cin. T ym  o sta tn im  sposobem  o trzy m u je  się cegły  tw arde. 
D a ją  się one używ ać doskonale na  p rzep ierzen ia  w e­
w n ą trz  budynków , w iążąc je  w  zw ykły  sposób zap raw ą  
w apienną. 7) M ożna w reszcie z tro c in  prasow ać b ry ­
k ie ty  z d o d a tk am i pew nej ilości żyw icy.

KRONIKA.
Wywóz mleka francuskiego do Londynu. W  o s ta t­

n ich  czasach ro zw in ął się n iezm iern ie  w ywóz m leka 
z F ran cy i, p rzew ażn ie  z N orm andyi do L ondynu . M nie­
m ano daw nie j, że m leko n ie znosi przew ozu o k rę tam i 
— obecnie je d n a k  we F ra n c y i w ynaleziono środek tan i, 
trzy m a n y  do tąd  w ta jem n icy , za  pom ocą k tó rego  p rze­
wóz m orzem  m leka świeżego, może się odbyw ać n a  
w ielką  skalę. P roducenci angielscy  p a trz y li z początku  
z lekcew ażeniem  n a  usiłow ania  F rancuzów , u fa jąc , że 
n ie po trafią  oni s tać  się praw dziw ie n iebezpiecznym i 
k o n k u ren tam i n a  ry n k u  londyńskim . R ozpoczęto jed n ak  
próby  na seryo w połow ie r. 1897 i do lis to p ad a  tegoż
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roku  w yw ieziono do L ondynu  20.000 galionów  m leka 
św ieżego (1 gallon  =  4 1/- /.). W roku  ubieg łym  w zrósł 
ten  w yw óz znacznie, tak , że średnio w m iesiącu w y­
wożono z N orm andy i do L o ndynu  76.000 galionów  m leka. 
W e F ra n c y i p o w sta ły  liczne spółki w ywozowe, posia­
dające  w łasne o k rę ty  um yśln ie  d la  przew ozu m leka 
zbudow ane, a w  L ondynie  is tn ie je  spółka „Parę Nor­
mandy milk butter cream“. k tó ra  za jm u je  się p rzeróbką 
i sp rzedażą francusu iego  p ro d u k tu .

Podwyższenie cen maszyn rolniczych. „B ohem ia14 
donosi, że znaczna część w iększych fab ry k an tó w  m a­
szyn p rz y s tą p iła  do k arte lu , k tó rego  celem  je s t  podn ie­
sienie cen m aszyn ro ln iczych  począw szy od 1 s ty czn ia  
1899" Podw yższenie to  upozorow ano droższem i cenam i 
robocizny i m ateryałów .

Z t. zw. obrotu mlewem w A ustry i, n o tu j ą znaczne 
zw iększenie się dow ozu pszen icy  a zm iejszenie w yw ozu 
m ąk i w r. 1898 D ow ieziono m ianow icie 1,687.917 q psze­
n icy  (więcej o 325.722 q) : Poniew aż, od sty czn ia  do 
sierpn ia  od 762.896 q pszen icy  opłacono defin ityw nie 
cło pozostaje  n a  przyw óz od cła uw oln iony  zaw sze je sz ­
cze około m ilion q pszen icy  k tó ra  pozostała . N ieurodzaj 
zeszłoroczny by ł pow odem  tak ieg o  m ałego w yw ozu 
m ąki.

Fyloksera. W  w ielu  k o m ita tach  W ęg ie r sk o n sta to ­
w ano znow u fy lokserę w w inn icach  i zarządzono zam ­
knięcie okręgów  ty ch  dla przew ozu  roślin . — Są to  
m iejscow ości położone w k o m ita tach  Y eszprem , Zala, 
O edenburg, T orontal, Glomor i N eu tra .

DROBNE WIADOMOŚCI.
Kąkol dla zwierząt opasowych może być u ży w an y  

do k a rm y  bez obaw y szkodliw ych sku tków  byle n ie  od- 
razu  w w ielkiej ilości. P rof. P o tt  podaje  jak o  daw ki 
s to so w n e : n a  sztukę byd ła  ro g a teg o  (tylko d la wołów 
roboczych i opasow ych) 200 gr. dziennie, d la  dorosłych 
św iń paśnych  100 gr. d la  w ieprzków  50 gr. w  m ięszance 
z in n ą  paszą treśc iw ą. Te daw ki m ożna później pow oli 
zw iększać jeże li zw ierzęta  je  znoszą dobrze. S k ład  ziarn  
kąko lu  n ie  je s t  bowiem  zaw sze jed n ak i, raz  są one 
więcej d ru g i ra z  m niej zasobne w szkodliw e zw iązki.

Szkodliwość ziemniaków nadmarzniętych. Ziem ­
n iak i p rzem arz łe  w sk u tek  w czesnych przym rozków  je ­
siennych  daw ane n a  surowo w  w iększej ilości wysoko 
cielnym  krow om  spow odow ały w k ilk u  w ypadkach  po­
ron ien ia  płodu. Po zago tow an iu  je d n a k  w p a rn ik u  
m ożna je  zadaw ać bez n a jm n ie jsze j obawy.

Ostrzeżenie przed środkiem tajemniczym do konserwo 
wania mleka ogłasza stacya doświadczalna rolnicza w Wiedniu. 
Firma „A. Szwarz“ w Wiedniu sprzedaje i reklamuje środek 
„patentowany“ mający zachowywać mleko w stanie świeżym 
przez 48 godzin nawet w cieple. Środek ten sprzedawany po 
100 gr. za 1 zł. składa się z soli, jakie znajdują się w skład­
nikach popiołu mleka — i nie jest wprawdzie szkodliwy dla 
zdrowia, ale też nie ma żadnego wpływu na konserwowanie 
mleka — jest zupełnie bezwartościowy.

Wartość dzikich kasztanów jako paszy: Prof. Gay
w Grignon żywił dwie partye owiec kasztanami, jedną partyę 
gotowanemi, drugą surowemi. Po 10 dniach pokazało się, że 
owce pasione kasztanami gotowanemi ważyły o 13 kg. więcej 
niż postawione na surowych. Żywienie krów ta karmą dowiodło 
że krowy ją chętnie jadły, że mleko nie nabierało żadnego 
smaku nieprzyjemnego, jak to dawniej utrzymywano; — cielęta 
żywione mlekiem od krów takich, rozwijały się tak samo dobrze 
jak inne. Gotowane kasztany są łatwiej strawne i pożywniejsze 
Wartość karmowa 1 kg. kasztanów odpowiada 3 kg. buraków 

astewnych.
Oznaczenie wagi żywyeh świó. Mierzy się sznurkiem 

'ub taśmą od szczytu głowy, między uszami, do końca grzbietu

a nasady ogona i notuje ilość centymetrów. Potem mierzy się 
obwód świni tuż za przedniemi nogami prostopadle od grzbietu 
na dół. Obie otrzymane liczby się mnoży. Otrzymany iloczyn 
dzieli się następnie przez storowny z doświadczenia wyracho­
wany współczynnik,,a mianowicie przez 92'5 jeżeli Świnia do­
brze utuczona, przez 100, jeżeli można ją  za średnio utuczoną, 
oznaczyć, przez 110 gdy chuda. Otrzymana liczba oznacza wagę 
rzeźną, tj. mięsa i tłuszczu. Np. gdy długość wynosi 82 cm. 
a obwód 125 cm. tj. 82 X  125 =  9.250. gdy przyjmiemy, że 
Świnia średnio utuczona i podzielimy przez 100 to otrzymamy 
92‘5 lc/. jako ciężar rzeźny danej sztuki. W niektórych okoli­
cach niemieccy rzeżnicy i kupcy wiejscy tego sposobu używają.

Nowy sposób przechowywania mleka, Cassć’go
inżyniera duńskiego. Zaraz po wydojeniu krów, czwartą część 
mleka zamraża się, aż do utworzenia kawałków lodu wagi po 
10 —15 kg. Kawałki lodu mniej więcej 12 kilogramowe, umiesz­
cza się w naczyniach 50 litrowych dopełnia je świeżem mlekiem 
w zwyczajny sposób ochłodzonem i hermetycznie zamyka. W ten 
sposób daje się przechowywać mleko wr stanie zupełnej świeżo­
ści, jakby pochodziło prosto od krowy, w przeciągu 15 20 dni.
Postępowanie to zastosowane na większą skalę w mleczarniach 
duńskich, umożliwiło eksport mleka świeżego do Paryża i uła­
twia w ogóle zaspokojenie zapotrzebowania miast większych 
z dalszych okolic.

Praktyczne środki i przepisy,

Środek przeciw* pośliźmęeiu podczas gołoledzi. Powleka 
się podeszwy obuwia mieszaniną: 50 gr. gęstej terpentyny 200 gr. 
kalafonii, 50 gr. benzyny i 250 gr. spirytusu. Wszystko to 
zostawia się we flaszce tak długo w ciepłem miejscu, aż terpen­
tyna i kalafonia się rozpuszczą. Podeszwy powleka się kilka 
razy tym płynem, a obuwie należy używać dopiero po należy- 
tem wyschnięciu powłoki. Mieszanina ta ma także czynić skórę 
trwalszą i nieprzemakalną.

Hartowanie szkła. Do naczynia szklannego nalewa się 
zimnej wody zanotowuje w wodzie i dodaje nieco soli. Po nie­
jakim czasie woda się ostudza jak najpowolniej. Szkło tak za­
hartowane nie pęka, choćby ulegało nagłym zmianom ciepła i 
zimna. Sposób ten dogodny również do naczyń glinianych, por­
celany i fajansu.

Środek przeciw" wołkom. Zapach konopi ma natych­
miast wypędzać wołki ze spichrzów. Do spichrza w którym le­
żało zboże niszczone przez owady, wniesiono przypadkiem na­
siona konopi; nazajutrz wszystkie belki były pokryte robactwem, 
które usiłowało uciec przez otwory dachu. Ta rejterada roba­
ctwa trwała przez 6—7 dni.

Amerykański krochmal połyskujący: ściera się jak naj­
drobniej 15 gr. krochmalu pszennego i 30 gr. stearyny 
miesza się ze sobą bardzo dokładnie. Bielizna krochmalona tą 
mieszaniną jest bielszą, połyskującą i łatwiej się prasuje.

Pytania i odpowiedzi.

Szanownych Czytelników naszego pism a prosimy o 
żyw y udzia ł w tej rubryce przez nadsyłanie odpowiedzi z  
własnego doświadczenia na zamieszczone pytania. J\a py­
tanie na które n ik t  z  koła czytelników nie nadeśle odpo­
wiedzi, odpowiada tu m iarę możności R edakcya; niekiedy  
jed n a k  zw łoka d łuższa  jest n ieun ikn ioną , gdy wchodzi po­
trzeba zasiągnięcia szczegółowych inform acyi, lub samego 
opracowania odpowiedzi.

Pytanie 1. Proszę o wskazanie praktycznej pułapki na 
wydry, która mi niszczy ryby w sadzawkach, — lub innnego 
jakiego środka przeciw tym szkodnikom. M. M. Z S.

Pytanie 2. Jaki jest najpraktyczniejszy, prosty domowy 
sposób robienia mączki ziemniaczanej. M. M. 8 S.
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Zarządzenia policyjno weterynarskie.

C. k. Ministerstwo spraw wewn. wzbroniło bezwarun­
kowo wprowadzać bydło rogate do królestw i krajów reprezen­
towanych w Radzie państwa z następujących zarazą płucną 
zapowietrzonych okręgów rządowych Niemiec: łlaricnwerder, 
Poznań, Magdeburg, Kolonia, Berlin, z okręgu Rządowe­
go Schwaben w Bawaryi.

Przywóz świń do Gralicyi jest wzbroniony z powiatów 
Bośnii i Hercegowiny • Brcka, Grradacec, Sauskimost i Zwornik.

O d p o w ie d z i  o d  IJed a ł^ cy i.

P . L .  Mosz. 10 L .  Dziękujemy za przysłane  sprawozdanie z do­
świadczeń zamieścimy niebawem. Odbitki osobne, stosownie do życze­
n ia  wyszlemy.

P .  M . Szcz. w B. P racę  o wychowie cie ląt  wydrukujemy, a p ro ­
simy o więcej.

P .  St. Sz. w D ąbiu . Za p rzy s łan y  a r ty k u ł  dziękujemy, zamie­
śc im y częściowo ja k  tylko będzie miejsce. .

P .  W. K .  Poszło niestety do kosza.

W iadom ości handlowe.
Ziemiopłody.

Lw ów , 13. stycznia. Pszenica 8 '75—910 ,  na  term in  — •— , 
żyto 7'50—7-75, na  term in  — •—, owies obroczny nowy 6'50— 6'75, 
jęczmień pastewny 5 '75— o, browarniany 6 '7 5 — 7-75, rz»pak 10-50—11, 
groch pastewny 0 '—'—, do gotowania 7------- 9-—, wyka —•— ; bo­
bik -5-25.—5-50, hreezka '-------, kukurudza nowa 5-25—5-50, stara
—•— ; 'chmiel za 56 kg., 05'------95 '—. koniczyna czerwona 45'—55'— ,
b a ł a  35'— — 45'— , szwedzka 35'—45'— . tymotka 15'------- 2L-— , spirytus
p ar i tas  Tarnopol gotowy lij '50— 17'—, na  te rm in  17'50— 17'75.

Na giełdach od k ilku  dni notowania  są  co raz niższe — tak, że 
pszenica i żyto w przec iągu  tygodnia  spadły  w cenie prawie o 35 et. 
U  nas usposobienie także słabsze. W  chmielu w os ta tn im  tygodniu  
więcej zainteresowania, ceny cokolwiek się podnoszą.

Bank rolniczy we Lwowie.

P łacono 100 kg. loco Kraków 
12. Stycz.

T arnopo l  
13. Stycz.

S tan is ła ­
wów 

5. Stycz.
Czer-

niowee

P s z e n i c a .......................
1

9'10—9'65 8'85—9'25 9'25'—
Ż y t o .................................. !8'60— 8'70 7'50— 7'60 8'— —
Jęczm ień  b row arny 6'75— i '40 — •— 6'25'— — •—

na k r u p y .  . 6'25— 6'50 6'70—6'75 6-00'— —•—
O w i e s ............................ 6'50— 6'60 6'0—6-25 6-00'— — ■—
K u k u r u d z a ....................... — •— 4'75— 6'00 5'75'— — •—
H r e e z k a ............................ — '— 6'50'— — ■_

Groch ............................. —•— 6'—9'50 7-0 —■—
F a s o l a ............................. 8'0— 10'0 7-25—S'00 6'50'— . —•—
W y k a .............................
B o b i k ............................. — •— 5'50— 5'SO 5'25'— —'—

Koniczyna czerwona, . 45 '—55'— 35.—

R zepak  . . . . . . 11'— 11-75

W ie d e ń ,  11. stycznia. (G iełda zbozowa). Pszenica na  wiosnę 9'36 
do 9'35. żyto na  wiosnę 8'16 do 8'24, owies na  wiosnę 6'06 do 6'07, 
kukurydza na maj czerw:ee 5'14 do 5T3.

S p iry tu s  za 1 hl. 10O°/o Lwów  13. stycznia p a r i ta s  16'50 — 17 
na te rm ina  17.r 0 do 17.75. W iedeń  18—18.20 zł.

Bydło i świnie.
W ie d e ń ,  9. stycznia. Z ta rgu  w St Marx. Dziś przypędzono;  

wołów galicyjskich 1001, bukowińskich 257, węgierskich 2.499, n iem ie ­
ckich 235 sz tuk :  n a ta r g u  kontumacyjuym 7. b. m. było 251 sztuk. Cały 
spęd wynosił  4.243 sztuk wołów opasowych, i 948 by d ła  pośledniego. — 
Spęd o 500 sztuk większy niż ostatniego tygodnia. Płacono p rzy  bardzo 
słabej tendeucyi za woły galicyjskie  27-32 p r im a  do 35 zł. wyjątkowo 
do — zł.  Z a  węgiersuie 26 do 32, p r im a  do 37 zł.  Za  buhaje pod tu -  
ezone 2-5 do 29 zł. za 100 kg. żywej wagi.

Os. B i r n b a u m ,  Prage rs t ra sse  11.

W ie d e ń ,  9. stycznia. Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 
8 478 sztuk świń, między temi 3.740 świń galicyjskich. Ceny za tuczne 
świnie węgierskie od 45 do 451/2, za galicyjskie  m łode świnie  od 3-5 do 
44 ct. za kg. żywej wagi.

Redaktor odpowiedzialny Dr. K azim ierz M icsyńshi. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

O <3- L O S Z E  1ST I  -A_.
Konkurs

Wydział Krajowego T ow arzystw a  R yba­
ckiego w Krakowie ogłasza  konkurs celem nadania  
w r. 18w9 jednego stypendyum na  200 złr .  w. a. 
ustanowionego na uczczenie jub ileuszu  Najjaśniej­
szego Cesarza Franciszka Józefa I. dla wykszta ł­
cenia  praktycznych stawniczych.

Za  zezwoleniem zarządu  dóbr J W P .  A u ­
gus ta  lir. Potockiego odbędzie s typendysta  naukę 

prak tykę  w gospodarstwie rybnem  w Zatorze, 
w czasie od 15. m arca  lt>99 do końca roku 1899 
i otrzyma od zarządu dóbr bezpłatne mieszkanie.

W y p ła ta  przyznanego w kwocie 200 złr. 
w. a. stypendyum n a s tąp i  za pośrednictwem za­
rz ą d u  dóbr w Zatorze ra tam i miesięeznemi z dołu.

Podania  mają być wnoszone do końca lu­
tego 1899 do W y d z ia łu  Towarzystwa rybackiego 

. w Krakowie, ul Mikołajska 2, zaopatrzone do­
kum en tam i :

1. M etryką; 2. św iadectwem ukończenia 
krajowej niższej szkoły rolniczej z dobrym  po ­
stępem ; 3. świadectwem lekarsk ie in ;  4. świade­
ctwem odbytej Służby wojskowej lub uwolnienia 
od n ie j ;  5. świadectwem moralności.

m O M I K  ROLNICZY
organ c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego

wychodzi w  Krakowie od 1. stycznia b. r. 

p o d  r e d a l^ c y ą  D ra S tefana  Jen tysa .
Tygodnik rolniczy mając zapewnione współpracownictwo członków gro­
na nauczycielskiego na studyum rolniczem Uniwersyteru Jagiellońskiego 
zamieszcza cenne artykuły ze wszystkich gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

Premumerata roczna 6 złr.; dla członków Towarzystw rolniczych 
i uczniów rolniczych zakładowych 4 złr.

Rocznik z przeszłego roku n a  okaz można otrzymać za nadesłaniem 2  złr.

Polecamy prenumeratę znanych bogatych w treść obficie illustrowanych, wytwornie wydawanych 
pism tacliowych:.

Allgemeine Weiu Zeitung Redaktor: Antonio (lal Piaz. Wychodzi co czwartek. Przedpłata za kw artał 1 złr. 50 ct.

Wiener Łandwirtscliaftliche Zeitung faktor m̂ einy: Huĝ Ĥ mtschmann. wychodzi w każdą &rodę 

Oesterreichische Forst- inni Jagdzeitung Redaktor: Nadleślliczy JStdńie>V2ei“elt* Wycbodzi 00 piątek‘
Hugo H. Hitschmaim. Wydawnictwo pism. Wiedeń I. Dominikanerlbastei 5.
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A m e r y k a ń s k ie  p a te n to w a n e

Łańcuchy stalowe bez spajania

W ię c e j  n iż  p o d w ó jn a  w y trz y m a ło ść  w p o ró w n a ­
n iu  do ł a ń c u c h ó w  sp a ja n y c h .  M o c n i e j s z e ,  l ż e j s z e  

i  t a ń s z e  n iż  j a k ie k o lw ie k  in n e  ł a ń c u c h y .

Ś w ia d e c tw a  i  cenn ik i  g ra t i s .

T o w a rz y s tw o  a k c j ' jn e  „ S T A H L W E K K E  AYEIS-

S E N F E L S “  przedtem G o p p i n g e r  i S p . ,  W e i s s e n -

f e l s  w K r a i n i e  górnej .

M o ż n a  dostać  w k a ż d y m  w iększym  h a n d lu  
że lazn y m .

Hodowla nasion w Czyżówicacli
poczta Mościska

p o l e c a

nasiona b u raków  pastew n y ch
X

raj grasn angielskiego
gwarantując za silę kiełkowania, 

gatunek i ceny najniższe.
Z pow odu  znacznego popy tu , ty l­

ko  w cześniejsze zam ów ienia m ogą być 
załatw ione.

Owies Duppawski
iewu

daw n o znany, /wielokrotnie pre­
m iow an y , szczególnie zalecony  
od R ady KLultury krajow ej cze­
skiej, w czesn y , doskonały. O ry­

ginalne nasienie po cenie

t y l k o  5  z ł .  5 0  e t. za h e k to litr .

Urząd Rentow y J, E xcellencyi nr. Zeńtwitza
w  Duppau w  Czechach.

Automatyczne łapki
na szczury . . . 2 zł. 
na myszy . . . . 1 zł. 20 ct. 

chwytają bez nadzorowania do 40 sztuk 
w ciągu nocy. Nie pozostawiają żadnego 
odoru i zastaw iają się automatycznie. — 
Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem pocztowem.
M. FEITH, Wiedeń II., Taborstrasse l l jb.

A d m i n i s t r a t o r  dóbr  z W. Ks. P o z n a ń s k ie g o  szuka.
z dn iem  1. k w ie tn i a  1899 p o sa d y  do sa m o ­

dz ie ln eg o  z a r z ą d u  w iększym  kom p lek se m  l iczy  
l a t  40. żona ty ,  teo re ty czn ie  j  p r a k ty c z n ie  w y ­
k sz ta łc o n y ,  d o św ia d c z o n y  w  w sze lk ich  g a łę z ia c h  
r o ln ic z y c h ,  g o rz e ln ic tw ie  — z sk u te c z n y m  uży­
c iem  sz tu c z n y c h  n aw ozów  o b e z n a n y ,  howie  i n ­
w e n ta r z a  r a e y o n a ln e g o ,  o d p as zan ie  tegoż, p l a n -  
t a c y i  b u ra k ó w  cukrow ych ,  b u e h a l t e ry i ,  obecn ie  
w m ie jsc u  n ie w y p o w ie d z ia n y m ,  z a r z ą d z a ją c y  
d o b ra m i  J W .  h r .  K o n s ta n te g o  Ż ó łtow sk iego  w 
S ł u p a c h  l a t  7. n a  co s łu ż y  w szech  u z n a n ą  r e k o -  
m e n d a c y ą -  O fe r ty  ad re so w a ć  p ro s z ę  p a n  S t e f a ­
n ia k ,  a d m i n i s t r a t o r  d ó h r  J W .  h r .  K .  Ż ó ł to w ­
sk iego ,  S łu p y  p. K ey n ie ,  obw ód B ydgoszcz  — 
P r u s y .

Centry fuga używana
sy s tem u  Lehfeldt i Lentsch  t a n io  do sp rzeda n ia .  

Zarzacl  d ó b r  H ru szó w .

Dla tow arzystw  roln iczych
Stowarzyszeń Eaiffeisena

najlepiej polecone i absolutnie ogniotrwałe 

z d a w n a  ren o m o w a n e j  j  '■

Fabryki Kas „M. AdlersflU^eF  
w  Wiedniu I. Franz Josephs Oluai 13.

Dostawcy dla kas Raiffeisenowskich 
na całą Austryę. 33—52
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Ogłoszenie stanówki.
sassase

D u d o l f  M ayerhoffer  w  C heb ie  S z k o łą  r o l n i c z a  
w  Czechach  d o s ta rc z a  j e d y n i e  i m p o r to w a n y c h  

o r y g in a ln y c h  ow iec  r a s y  m lecznej  wschodnio  f r y ­
z y jsk ie j .  J e s t t o  r a s a  n a jp o ż y te c z n ie js z a  ze w s z y s t ­
k ich  i s tn ie ją c y c h .  Od 12 l a t  t y s ią c e  im p o r to w a n o  
do A u s t r y i .  N a j l e p s z e  św ia d ec tw a .

Anwil, pełnej krwi a rabsk ie j, po P ad iszah , od Anusy, | j f  
164 cm. wysoki, sprowadzony w roku bieżącym ||g  
z stado Króla Wiirtemberskiego w Weil. §|§

Taksa 50 zł. Boks dla klaczy dziennie 50 ct.

Do sprzedania

m

Hm

Herold, W ałach gniady bez odmiany, 5 lat, 168 cm. wy­
soki, po Crans, pełnej krwi angielskiej, od Simony, 
pełnej krwi arabskiej z stada w Biało - Cerkwi, 
wyjeżdżony pod wierzch, bardzo spokojny.

Cena 900 zł.

Bliższych wyjaśnień udzieli Zarząd stada W Piwodzie, sta- 
cya kolei Jarosław, poczta Wiązownica.
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W jubileuszonym ro i  
ku 1898 w A u s try 1 

c z t e r y  najwyższe  
p ańs tw ow e  odzna­

c z e n ia .

Znane na całym  św tecie

Alfa

S e p a r a t o r y
są najlepszemi 

maszynami do od­
dzielania śmietanki niezrów nane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
'wszystkich wielkościach (70 do 1800 litrów 

w godzinie) zawsze gotowe na składzie. 
Przeszło 150.000 sztuk na całym świecie.

Najtańszy  sposób najlepszego zuży tkowania  mleka. 
Kompletne urządzenia mleczarń.

Naczynia do transportu mleka
ze stalowej blachy, 
z nowem zamknię­

ciem.

Pachowe otjaśnienia i  rady-

Wiedeń I., Schwar- 
zenbergstrasse Nr. 3.

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.

l / u k u r u d z ę ,  grys, jęczm ień  o raz  i  węgle, w e a -
•V  ł y c h  w ag o n a c h ,  anyż d la  g o rz e lń  w k a ż d e j  

i lo śc i  d o s ta rc z a

Dom handlowy dla rolnictwa i prze­
mysłu we Lwowie,

pasaż Ha-usmana 1. 5.

Z  d r u k a r n i  i l i to g ra f i i  P i l l e r a  i Sp. we L w ow ie ,  ul . Ł y c z a k o w s k a  1. 3.


